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Doczekaliśmy się w  województwie 
śląskim nowej, choć nieformalnej 
uczelni. Została powołana do życia 

pod koniec stycznia br., jako Śląska Aka-
demia Ekologiczna. Jest odpowiedzią Wo-
jewódzkiego Funduszu Ochrony Środowi-
ska i Gospodarki Wodnej w Katowicach – 
inicjatora jej powstania – na zbyt powolną 
i w praktyce mało skuteczną zmianę wize-
runku naszego regionu. 

Górnośląska Aglomeracja niezmiennie 
kojarzona jest, nie bez powodu, z  regio-
nem najbardziej w kraju zdewastowanym, 
zaniedbanym i mało atrakcyjnym. Chcemy 
to zmienić, ale zdajemy sobie sprawę jak 
bardzo trudne jest to zadanie – mówiła 
podczas spotkania założycielskiego Ślą-
skiej Akademii Ekologicznej – Gabriela Le-
nartowicz, prezes Zarządu Wojewózkiego 
Funduszu Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej w Katowicach.

Na pewno dziś jest to zadanie trudniej-
sze niż na początku transformacji ustro-
jowej, czyli z  górą 20 lat temu. Wówczas 
świadomość ekologiczna na Śląsku była 
powszechna. Po latach przemysłowego 
„trucia”, w gęstym od pyłu powietrzu, rodzi-
ła się sama. Mieszkańcy protestowali i do-
magali się czystego środowiska. Gdy ochło-
nęli po wstrząsowych dawkach informacji 
o wpływie skażonego środowiska na zdro-
wie, ołowicy wsród dzieci, truciznach zjada-
nych z marchweką z własnych ogródków 
działkowych, przyszła pora na działanie. 
M.in. w Bytomiu, Łaziskach czy Miastecz-
ku Śląskim potrafili skutecznie się organi-
zować i  osiągać swoje ekologiczne cele. 

W zdegradowanej po przemyśle aglo-
meracji kolejno zamykano lub modernizo-
wano najbardziej uciążliwe i  niewydolne 
ekonomicznie zakłady. Jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu powstawały fundacje, 
pozarządowe ekoorganizacje i... wielkie 
plany z nowoczesną gospodarczo i przy-
jazną środowisku wizją regionu. Wraz 
z  nimi rosła obywatelska moc i  nadzieja 
na zmiany.

20 lat wcześniej...
Odnotowałam to w pierwszym wydaw-

nictwie książkowym Fundacji Ekologicznej 
„Silesia” „Ekoalarm” z  1990 roku, pisząc 
m.in. ...” potraktujmy ogłoszony po raz 

Pora na pospolite ruszenie…

W Śląskiej
Akademii Ekologicznej

kolejny na Śląsku ekoalarm jako impuls 
do społecznej mobilizacji. Trudnościom 
gospodarczym przeciwstawmy nasze 
pomysły i ożywienie obywatelskie. Klimat 
dla zawodowej i  społecznej aktywności 
ekologicznej jest lepszy niż kiedykolwiek. 
Lecz, by działać efektywnie trzeba wiecej 
wiedzieć i  rozumieć, umieć słuchać spe-
cjalistów…”.

Wielki, obywatelski zapał do zmian dało 
się wyczuć podczas pierwszych w Polsce 
obchodów światowego Dnia Ziemi ’1990, 
najbardziej spektakularnych własnie na 
Śląsku. Jego organizatorzy z  Polskiego 
Klubu Ekologicznego – Okręgu Górno-
śląskiego zaprosili mieszkańców regionu 
do utworzenia na katowickim Rynku sym-
bolicznego „śląskiego łańcucha życia”. 
Przybyły setki ludzi. Najwięcej młodych. 
Wydawało się, że czystszy Śląsk „złapał” 
oddech i będzie „kipieć” pełnią życia!

Takiego życia, które mieści się w po-
jemnym słowie ekologia. A  ekologia to 
w symboliczynym i dosłownym znaczeniu 
– dom i jego otoczenie. „Dom” czysty, za-
dbany, otoczony zielenią, z  funkcjonalną 
architekturą i  dobrze zorganizowanymi 
usługami publicznymi. Dom mądrze za-
rządzany, z  perspektywą na przyszłość. 
Tak to potocznie rozumiemy. 

Czy jest na to szansa w  Górnoślą-
skiej Metropolii? Dlaczego Śląsk zmienia 
się tak powoli? Dlaczego słabnie świa-
domość ekologiczna jego mieszkańców, 

a ludzie obojętnieją? Czy jesteśmy skaza-
ni na życie w  aglomeracyjnym grajdole? 
Jak zmienić wizerunek regionu brudnego 
i zaniedbanego? I kto ma to zrobić?

Moc obywatelska
Na te pytania mieszkańcy muszą szu-

kać odpowiedzi sami! Wspólnie. W  tak 
podstawowych i ważnych sprawach liczy 
się siła społecznego głosu, a w razie ko-
nieczności – obywatelskiego nacisku na 
decydentów. 

Powołana Śląska Akademia Ekolo-
giczna, której „studentem” może zostać 
każdy – to obywatelski ruch otwarty dla 
wszystkich! 

W tym celu „Polska Dziennik Zachod-
ni”, patronujący temu ruchowi, uruchomił 
specjalny e-mail: alert@dz.com.pl z  ty-
tułem Ekosfera. Pisząc pod ten mailowy 
adres – każdy może podzielić się swoimi 
spostrzeżniami, uwagami, opiniami. Na-
pisać, co go gnębi, jakie ma pomysły na 
przyjazny ludziom i środowisku Śląsk. 

Łamy Dziennika Zachodniego są 
otwarte dla społecznej inicjatywy. Celem 
Śląskiej Akademii Ekologicznej jest pogłę-
bianie szeroko rozumianej świadomości 
ekologicznej i  aktywności obywatelskiej 
mieszkańców regionu, zachęcenie ich 
do wspólnych działań. W  rezultacie do 
stworzenia silnego ruchu społecznego, 
z  którego opinią, będą musieli liczyć się 
rządzący.

By taki ruch społeczny mógł się roz-
rastać, musi mieć swoich niekwestiono-
wanych liderów. Ludzi różnych zawodów 
i  środowisk, mających wpływ na opinię 
publiczną, a więc autorytety, ludzi wielkiej 
wiedzy, etyki i społecznego powołania. Wi-
nien skupiać przedstawicieli nauki, kultury, 
architektury, prawa, zdrowia, sportu, biz-
nesu, mediów, a także wybitną młodzież. 

Grono takich Osobowości-Liderów, 
zaproszonych do Śląskiej Akademii Ekolo-
gicznej wciąż się powiększa. Z ich wiedzy, 
pasji, profesjonalizmu i  doświadczenia 
wszyscy będziemy mogli korzystać.

To wielka szansa na uspołecznienie 
w województwie śląskim szeroko rozumia-
nej ochrony środowiska. 

�
Jolanta Matiakowska-Karmańska

Śląskie jest zielone
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Miasta skupione w  Górnośląskim 
Związku Metropolitalnym, za-
mieszkałe przez ponad dwa mi-

liony ludzi, wytwarzają w  województwie 
śląskim ponad połowę wszystkich w  re-
gionie odpadów komunalnych. Całe wo-
jewództwo „produkuje” ich najwięcej, na 
najmniejszej w kraju powierzchni. Na do-
datek aż 96 proc. całej ich masy lokujemy 
na składowiskach, choć w nowoczesnej 
gospodarce odpadami to ostateczność. 

Skutki takiej gospodarki odpadami– 
widać i  czuć wokół. Przepełnione skła-
dowiska, które trzeba zamykać, coraz 
więcej walających się śmieci „na dziko” 
i  spalanych w  domowych paleniskach. 
Do tego ogromna, na miarę odpadowego 
problemu, bezradność i  niemoc rządzą-
cych, usiłujących po raz kolejny stworzyć 
ustawę metropolitalną, by rozwiązywać 
ponadgminne problemy. W  ostatniej 
chwili, pod groźbą kar finansowych, bo 
nadchodzi czas rozliczeń z  unijnych zo-
bowiązań w ochronie środowiska. 

Z porządkowaniem gospodarki odpa-
dami jesteśmy w województwie śląskim, 
na tle kraju, najbardziej spóźnieni. W cią-
gu ponad dwudziestu lat transformacji 
ustrojowej nie potrafiliśmy nawet rozpo-
cząć budowania spójnego, nowoczesne-
go systemu gospodarki odpadami. Taki 
ostatnio miał objąć czternaście najwięk-
szych miast aglomeracji. 

Ponad dwa lata temu wydawało się, 
że będzie to możliwe i  nadrobimy zale-
głości. Zawiązał się Górnośląski Związek 
Metropolitalny. Między innymi i po to, by 
móc uzyskać, poza konkursem, unijną 
pomoc z  Funduszu Spójności na naj-
większy odpadowy projekt dla Śląska pn. 
„System gospodarki odpadami dla miast 
Górnośląskiego Związku Metropolitalne-
go (GZM) wraz z budową zakładów ter-
micznej utylizacji odpadów”. 

Ze względu na skalę całego przed-
sięwzięcia, jego znaczenie dla regionu 
i  kraju, projekt ten trafił na listę kluczo-
wą Ministerstwa Rozwoju Regionalnego. 
Trafił też pod szczególną „opiekę” Woje-
wódzkiego Funduszu Ochrony Środowi-
ska i Gospodarki Wodnej w Katowicach, 
który pośredniczy w absorbowaniu przez 
beneficjentów z  województwa śląskiego 

Śmieciowy 
klincz

unijnej pomocy z Programu Operacyjne-
go „Infrastruktura i Środowisko”. Stawka 
była wysoka: pozyskać duże pieniądze 
na najważniejsze obecnie i pilnie potrzeb-
ne inwestycje porządkujące gospodarkę 
odpadami komunalnymi.

Dla „zdyscyplinowania” beneficjen-
tów, w  październiku 2008 roku Woje-
wódzki Fundusz Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w Katowicach pod-
pisał z  Górnośląskim Związkiem Metro-
politalnym umowę wstępną. Określono 
w niej wielkość unijnej pomocy na sumę 
blisko 600 mln złotych ( wartość projektu 
przekracza miliard złotych!), uzgodniono 
też harmonogram niezbędnych przedsię-
wzięć dla realizacji projektu i otrzymania 
unijnej dotacji. 

Preumowa miała zagwarantować wy-
wiązanie się GZM z podjętych zamiarów. 
Pierwszym z nich było przygotowanie do 
marca 2010 roku wniosku o unijną dota-
cję wraz z dokumentacją przedprojekto-
wą. Końcowym – wybudowanie do końca 
2014 roku dwu zakładów termicznej utyli-
zacji odpadów dla aglomeracji.

W  połowie ub. roku okazało się, że 
GZM nie tylko nie dotrzyma tych termi-
nów, ale nie wywiąże się nawet z kolejnej 
propozycji ministra środowiska – przesu-
nięcia terminu złożenia wniosku do poło-
wy 2010 roku oraz zakończenia inwesty-
cji do końca roku 2015. Potencjalny be-
neficjent – GZM – zaakceptował jedynie 

możliwość pozyskania kilkudziesięciomi-
lionowej dotacji na wykonanie dokumen-
tacji projektowej dla systemu gospodarki 
odpadami. Według własnego harmono-
gramu, z terminem o rok późniejszym! To 
z góry przekreśliło możliwość ukończenia 
odpadowych inwestycji w danym mu do 
dyspozycji czasie za gwarantowane, unij-
ne pieniądze.

Być może dlatego, pod koniec stycz-
nia bieżącego roku Górnośląski Związek 
Metropolitalny nagle zmienia zdanie. 
I powiadamia pisemnie Ministra Środowi-
ska, że może zdąży przygotować i złożyć 
wniosek w  obowiązującym terminie, tj. 
do połowy bieżącego roku, a do grudnia 
2015 r. może wybuduje m.in. dwie nowo-
czesne spalarnie !

W praktyce to niemożliwe. Dotąd nie 
ma ani uzgodnionej lokalizacji planowa-
nych zakładów, ani ich projektów, ani ak-
ceptacji społecznej dla tych obiektów.

 
Pieniądze na tę strategiczną inwe-

stycję dla Śląska przepadną. Ale nowo-
czesne, hermetyczne obiekty gospodarki 
odpadami dla kilkunastu największych 
miast aglomeracji i tak powstaną. Bo po-
wstać muszą. Inaczej zasypią nas śmieci. 
Tylko, że sami będziemy płacić za uwol-
nienie się ze śmieciowego klinczu. 

Jolanta Matiakowska-Karmańska
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– Opolskie zawsze przodowało 
w  wykorzystaniu funduszy europej-
skich i  dalej jest w  czołówce, ale 
ostatnio pojawili się konkurenci – wy-
przedziło was lubuskie. Co się stało, 
że daliście się zdystansować?

– Nie demonizujmy, mamy nadal 
mocne drugie miejsce, a  pozycja ran-
kingowa wynika z filozofii dzielenia środ-
ków. Lubuskie postawiło na duże pro-
jekty, tzw. projekty kluczowe – drogi, in-
frastrukturę. My także mamy kilkanaście 
projektów kluczowych w różnych obsza-
rach – bo to nie tylko drogi, ale i służba 
zdrowia, turystyka, rewitalizacja. Jednak 
generalnie wybraliśmy drogę konkurso-
wą, z  pewnością bardziej żmudną, ale 
przynoszącą widoczne efekty. Mamy 
427 mln Euro w ramach programu regio-
nalnego i staramy się szybko i efektyw-
nie te środki wykorzystywać. 

– Niedawno odbył się konkurs 
w  ramach rewitalizacji obszarów 
miejskich…

– Przeprowadziliśmy go dwuetapo-
wo. Pierwszy etap – konkurs na opra-
cowanie Lokalnych Programów Rewita-
lizacji – został rozstrzygnięty w czerwcu 
2009 r. Do konkursu zostało zgłoszonych 
21 programów, 15 zostało zaakceptowa-
nych do dofinansowania. Miasta Brzeg, 
Głogówek, Głubczyce, Głuchołazy, 
Gogolin, Grodków, Kędzierzyn-Koźle, 
Kluczbork, Lewin Brzeski, Namysłów, 
Nysa, Opole, Otmuchów, Paczków, 
Prudnik uzyskają w  sumie ponad 20,5 
mln euro dofinansowania z Europejskie-
go Funduszu Rozwoju Regionalnego. 
W drugim etapie procedura konkursowa 
objęła projekty zapisane w tych progra-
mach. Do pierwszego konkursu złożono 
8 wniosków, na chwilę obecną wybrano 
4, kolejny nabór planujemy w czerwcu br.

Było o co walczyć. Nysa dostała bli-
sko 6 mln euro na rozbudowę szpitala 
miejskiego, prawie 3,3 mln euro na ada-

Rozmowa z Józefem Kotysiem, wicemarszałkiem województwa opolskiego.

O rewitalizacji 
i nie tylko

ptację budynku przy gimnazjum, Prudnik 
ponad 5 mln euro na III etap rewitalizacji 
śródmieścia, a Otmuchów 1,7 mln euro 
na rewitalizację terenu rekreacyjno-wy-
poczynkowego i  remont kina. Dla tych 
miast to wielkie inwestycje.

– Trudno jest dzielić takie środki? 
W jednym z sejmików wojewódzkich 
w trosce o „sprawiedliwość społecz-
ną” padł podobno wniosek by dzielić 
„po równo”. Co pan o tym sądzi? 

– Środki strukturalne Unii Europej-
skiej mają służyć poprawie jakościowej, 
podniesieniu konkurencyjności regionu, 
mają w  pewien sposób pracować na 
siebie. Przygotowując program zakłada-
liśmy przecież osiągnięcie określonych 
celów, które negocjowaliśmy przy udzia-
le rządu z  Komisją Europejską, a  więc 
musimy dążyć do uzyskania dobrych 
wskaźników i efektów. 

– Staracie się te środki jak naj-
szybciej rozdysponować. To dlatego 
jesteście w rankingach na czołowych 
miejscach?

– Wykorzystaliśmy właściwy mo-
ment. W  2008 roku, który był rokiem 
startowym, okazało się, że brakuje wielu 
regulacji prawnych, wielu ustaw, w  tym 
tej najważniejszej – środowiskowej. Nie 
czekaliśmy, powołaliśmy zespół, złożo-
ny z  fachowców, którzy każdy projekt 
analizowali pod kątem zgodności z no-
welizowaną ustawą. Takie rozwiązanie 
pozwoliło nam przyśpieszyć i zyskaliśmy 
finansowo, m.in. na korzystniejszym kur-
sie euro. Inne województwa wtedy cze-
kały na rozstrzygnięcia legislacyjne.

– Rewitalizacja w swoją definicję 
ma wpisaną funkcję społeczną, ma 
pobudzać rozwój gospodarczy, wy-
zwalać inicjatywę, poprawiać kom-
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Projekt finansowany jest przez Unię Europejską ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju 
Regionalnego oraz środków budżetu województwa opolskiego w ramach pomocy technicznej 

Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Opolskiego na lata 2007–2013.

fort życia. Które ze zrealizowanych 
projektów przyniosły taki spektaku-
larny sukces?

– Większość projektów dopiero 
wchodzi w  fazę realizacji, trudno mówić 
o wielkich sukcesach, ale są już pierwsze 
efekty, ważne dla mieszkańców. W  ma-
łym miasteczku, jakim są Głubczyce od-
budowano ratusz, rozebrany po wojnie 
na potrzeby Warszawy. Powoli odzyskuje 
urodę starówka w Prudniku, duży poten-
cjał zabytkowy ma Paczków, który ma ty-
pową średniowieczną zabudowę porów-
nywalną z Carcassonne i Rottenbergiem.

Ciekawy pomysł na stworzenie cią-
gów bulwarowych nad kanałem ma 
Opole, choć inwestycja finansowana 
będzie ze środków przeznaczonych na 
turystykę. Również Moszna, wspaniały 
obiekt, z  którego chcemy w  tym roku 
wyprowadzić Centrum Terapii Nerwic, 
aby w przyszłym roku rozpocząć rewita-
lizację. Ma tam powstać hotel wysokiej 
klasy, ponieważ mamy mało miejsc ho-
telowych w regionie, szkoda, bo jest on 
ciekawy i – podobnie jak Mazury – może 
wykorzystywać zjawisko tzw. turystyki 
sentymentalnej, przyjazdów ludzi, którzy 
chcą odwiedzić miejsca, w których kie-
dyś mieszkali.

– Ministerstwo Rozwoju Regio-
nalnego ma do dyspozycji 500 mln 
euro do podziału między te woje-
wództwa, które w 2009 i 2010 roku 
wydadzą przynajmniej 20 proc. całej 
kwoty, jaką dostały do dyspozycji na 
lata 2007–2013. Powalczycie?

– Te 20 proc. osiągniemy już na prze-
łomie lutego i marca br. do tej pory wy-
płaciliśmy beneficjentom 18 proc. środ-
ków, premia nas na pewno nie ominie. 

– I  na co przeznaczone zostaną 
dodatkowe środki? Będzie lotnisko? 
Spełni się wielkie marzenie?

– To się okaże, zależeć to będzie od 
wysokości premii, później od negocjacji 
z Komisją Europejską. To są negocjacje 
trójstronne – Komisja, rząd i my, jako re-

Paczków – Brama Nyska

Paczków –mury obronnePaczków – Wieża Wrocławska

gion. Takie renegocjacje były przewidzia-
ne od początku, trzeba je przeprowadzić 
po zrealizowaniu połowy programu. 
Trzeba również przedyskutować cele, 
na które przeznaczona zostanie premia. 
Generalnie zakłada się, że muszą iść na 
cele związane ze strategią lizbońską, 
czyli wspierać i  podnosić konkurencyj-
ność Europy wobec innych gospodarek 
światowych. W  tej kategorii mieści się 
m.in. transport. Sprawa jest z  pewno-

ścią warta przemyślenia, ale zależy od 
decyzji Komisji, trzeba także uwzględ-
nić aktualną koniunkturę i inne potrzeby 
regionu, na przykład wzmocnienie po-
tencjału opolskich uczelni, rozwój bazy 
hotelowej. Jest sporo potrzeb.

– Opolszczyzna kojarzona jest 
z ładem i porządkiem, pracowitością 
i  zaradnością jej mieszkańców, czy 
nie uważa Pan że środki strukturalne 
powinny być przeznaczane bardziej 
zaniedbanym regionom, tym którym 
trzeba pomagać?

– Często to słyszałem, że mieszkań-
cy Opolszczyzny zawsze sobie poradzą, 
bo mogą wyjechać, dorobić za granicą. 
Niestety nikt nie bierze pod uwagę skut-
ków społecznych, nie liczy rozbitych ro-
dzin, nawet nie zastanawia się nad tym, 
że ci, którzy wyjechali nie płacą u  nas 
podatków, nie przyczyniają się do roz-
woju gospodarczego regionu. Trudno 
się pogodzić z  tym, że są miasteczka, 
w  których w  co drugim domu kogoś  
brakuje.

– Dlatego tak angażuje się Pan 
w  akcję „Opolskie – tutaj zostaję”? 
Jest Pan jej pomysłodawcą.

– Chcemy wspierać lokalnych przed-
siębiorców, pokazywać szansę rozwoju, 
promować ludzi, którzy kiedyś wyjechali, 
powrócili z głowami pełnymi pomysłów 
i  świetnie odnaleźli się u  siebie. Mamy 
grupę prawdziwych przedsiębiorców, 
którzy świetnie sprawdzają się w bizne-
sie, tworzą miejsca pracy i motywują do 
działania młodych ludzi dobrym przykła-
dem, radą i doświadczeniem.

Rozmawiała: Hanna SmolańskaPark Kulturowo-Przyrodniczy Twierdzy Nysa
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– Lewin Brzeski to małe urokliwe 
miasteczko, z  bogatą historią i  dużymi 
ambicjami. W ostatnich latach wiele się 
tu zmieniło?

– Od momentu pojawienia się moż-
liwości korzystania ze środków unijnych 
diametralnie zmienił się sposób patrzenia 
na rozwój Gminy Lewin Brzeski. Wraz z uru-
chomieniem ZPORR-u w latach 2004–2006 
władze gminy intensywnie pracowały nad 
pozyskaniem dodatkowych funduszy na re-
alizację zadań inwestycyjnych. W tym cza-
sie wykonano m.in. rewitalizację centrum 
miasta, nowoczesną oczyszczalnię ścieków 
BIOCOS i  skanalizowano część miasta. 
Obecnie realizowane inwestycje w przewa-
żającej większości również współfinanso-
wane są ze środków unijnych. Oprócz roz-
budowy infrastruktury nastawiamy się także, 
z powodu wysokiego bezrobocia, na szero-
ko rozumiany rozwój gospodarczy: wyty-
czyliśmy i  uzbroiliśmy tereny inwestycyjne 
oraz prowadzimy szereg zadań związanych 
z działalnością około biznesową. Mamy już 
pierwsze sukcesy: certyfikaty potwierdzają-
ce atrakcyjność inwestycyjną Lewina oraz 
pierwszych dużych przedsiębiorców funk-
cjonujących w Lewińskiej Strefie Biznesu.

– Zmiany widać szczególnie w cen-
trum miasta. 

– Istotnie. To tutaj zlokalizowano najbar-
dziej spektakularne inwestycje poprawiające 
wizerunek miasta. Rewitalizacja przestrzeni 
miejskiej pozwoliła podkreślić zabytkowy 
średniowieczny układ urbanistyczny rynku 
i wydobyć urok lewińskiej agory. W centrum 
Lewina znajduje się także pałac zaadop-
towany na gimnazjum, o  którym przyjeż-

dżający turyści mówią, że jest perłą wśród 
polskich szkół. Inwestowaliśmy i inwestuje-
my także w  infrastrukturę drogową, wielo-
funkcyjne boiska i obiekty sportowe, parki, 
ochronę środowiska czy bezpieczeństwo. 
Jednym słowem Lewin Brzeski zmienia się 
w  nowoczesną Gminę realizującą zasady 
zrównoważonego rozwoju.

– Projekty te były współfinansowane 
przez Unię Europejską. Łatwo je było 
zdobyć, pokonać liczne pewnie grono 
ewentualnych beneficjentów? Jakie ar-
gumenty stały za Lewinem?

– Wiadomo, że pieniądze unijne nie są 
łatwe do zdobycia. Myślę, że głównym ar-
gumentem za przyznaniem dofinansowania 
lewińskim wnioskom były wysokiej jakości 
projekty, które przygotowała wykwalifikowa-
na kadra pracowników Wydziału Budownic-
twa i Inwestycji tutejszego urzędu.

– Wspomniała Pani o rewitalizacji cen-
trum Lewina. Ktoś powiedział, że rewita-
lizacja to nie tylko mury i odbudowa zde-
gradowanych obszarów śródmiejskich.

– Zgadzam się, iż rewitalizacja to nie 
tylko mury. Uważam, że to również szansa 
na zmianę świadomości i zwiększenie sze-
roko pojętej aktywności. To wyraźnie widać 
w Lewinie nie tylko w urzędzie, gdzie stale 
realizuje się projekty inwestycyjne, ale tak-
że wśród społeczności lokalnej. Od kilku lat 
zauważam rosnącą prężność gospodarczą 
mieszkańców, czego przykładami są nowo-
powstające zabudowania wkomponowane 
w  tradycyjny układ miasta i  rozwój usług 
w  obrębie ścisłego centrum. Ta tendencja 
pozwala mi jako menedżerowi rozważyć 
możliwość dalszych przedsięwzięć zwią-

Rozmowa z Anną Twardowską,  
burmistrzem Lewina Brzeskiego

Nowy wizerunek
miasta

zanych z  rewitalizacją pozostałych części 
miasta i gminy. 

– W  tym roku rusza kolejna duża 
i  bardzo ciekawa inwestycja, która nie 
tylko podniesie stopień zabezpieczenia 
przeciwpowodziowego, ale stworzy coś 
zupełnie nowego. Co to będzie?

– Tak. Będzie to największe przedsię-
wzięcie zrealizowane kiedykolwiek w naszej 
gminie gwarantujące mieszkańcom wysoki 
poziom bezpieczeństwa. Wartość tego za-
dania szacuje się na ok. 121 mln zł. Oprócz 
zrealizowania głównego zamierzenia po-
legającego na dostosowaniu koryta Nysy 
Kłodzkiej do zrzutów wód dochodzących do 
800 m3/s (obecnie poziom 200 m3/s powo-
duje wystąpienie wody z koryta rzeki) w ra-
mach zadania przewiduje się kompleksowe 
zabezpieczenie przeciwpowodziowe Lewina 
i okolic. Cieszę się, że Lewin skorzysta na tej 
inwestycji również w zakresie infrastruktury 
rekreacyjno-turystycznej: z wydobytej z ko-
ryta Nysy ziemi powstanie 15 m wysokości 
wzgórze rekreacyjno-widokowe wyposażo-
ne w  małą architekturę i  przeznaczone do 
spacerów oraz sportów rowerowych.

– Samorządowcy z Lewina Brzeskie-
go nie powiedzieli pewnie ostatniego sło-
wa – co jeszcze mają w planach, o środ-
ki na jakie inwestycje chcą powalczyć?

– W  2010 roku uzyskaliśmy dofinan-
sowanie na realizację 6 kluczowych dla 
Gminy przedsięwzięć. Budowa kanalizacji 
sanitarnej w  Lewinie Brzeskim oraz w  No-
wej Wsi Małej i Kantorowicach, kontynuacja 
rozbudowy ul. Kolejowej w  Lewinie, zago-
spodarowanie terenu rekreacyjno-sporto-
wego w Przeczy oraz stawu we Wronowie 
dofinansowane są z  programów UE w  ra-
mach RPO WO 2007–13 i PROW 2007–13. 
Remont i przebudowa drogi gminnej relacji 
Borkowice – Błażejowice współfinansowa-
na jest z Narodowego Programu Przebudo-
wy Dróg Lokalnych 2008–11. W  sumie na 
te inwestycje w latach 2010 i 2011 wydamy 
prawie 20 mln złotych.

W  kolejnych latach planujemy dalszą 
realizację przedsięwzięć związanych z  roz-
wojem Gminy, w  szczególności tych zwią-
zanych z  budową kanalizacji w  kolejnych 
miejscowościach, inwestycji w  edukację 
i  sport oraz rewitalizację zabytkowego Ra-
tusza w Lewinie.

Rozmawiała: Hanna SmolańskaRewitalizacja rynku w Lewinie Brzeskim
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Dawid Kania

Ekspert
radzi

Zamów sobie przyszłość
Okres kiedy zakwitną kasztany, 

a  tym samym tegoroczni abitu-
rienci szkół ponadgimnazjalnych 

przystąpią do jednego z najważniejszych 
egzaminów w  swoim życiu, egzaminu 
dojrzałości, zbliża się coraz większymi 
krokami. To już ostatni dzwonek dla tych, 
którzy jeszcze nie podjęli decyzji o wybo-
rze dalszego kierunku kształcenia. Warto 
pamiętać, że studia powinny być dla nich 
nie tylko wspaniałą przygodą, ale i gwa-
rancją zdobycia w  przyszłości ciekawej, 
rozwijającej i dobrze płatnej pracy. 

Tak się składa, że nauczyciele często 
proszą mnie o zorganizowanie zajęć na 
temat wymogów jakie stawia dzisiejszy 
rynek pracy, przyszłościowych kierun-
ków studiów czy wreszcie pożądanych 
na rynku pracy zawodów, jak również 
konstruowania tzw. europejskiego CV. 
Z  mojego doświadczenia wynika, że 
niestety szkoły ponadgimnazjlane zbyt 
mały nacisk kładą na to, by zaopatrzyć 
swoich uczniów w odpowiednią wiedzę , 
ułatwiającą podjęcie właściwego wyboru 
zawodu czy uczelni tak, by w przyszło-
ści młody człowiek w miarę łatwo mógł 
znaleźć zatrudnienie. 

Jak zawsze na przekór

W Polsce dotychczas byliśmy świad-
kami odwrotnego trendu od tego jaki 
występuje w większość państw zachod-
nich. Otóż z  roku na rok coraz więcej 
polskich uczelni, zarówno publicznych 
jak i prywatnych, zwiększało limit miejsc 
na kierunkach humanistycznych. Tym-
czasem trend na rynku pracy powinien 
wyglądać zupełnie inaczej. Europejskie 
Centrum Kształcenia szacuje, że w ciągu 
najbliższych 5 lat na rynku UE powstanie 
około 1,5 milionów nowych miejsc pracy. 
Będą to jednak zawody wymagającego 
wykształcenia ścisłego, technicznego. 

Należy zastanowić się dlaczego 
większość młodych ludzi wybiera jednak 
studia na kierunkach humanistycznych, 
ekonomicznych czy społecznych. Mo-
żemy spotkać się z argumentem, iż o ile 
na kierunki ścisłe łatwiej jest się dostać 
(często podczas rekrutacji bierze się pod 
uwagę tylko konkurs świadectw dojrza-
łości z racji małego zainteresowania da-
nym kierunkiem), o  tyle trudniej jest się 
utrzymać w  odróżnieniu od kierunków 
humanistycznych, na których nie wyma-
ga się tak wiele pracy jak na kierunkach 
matematycznych czy technicznych. To 
z pewnością bardzo duże uproszczenie, 
choć i taki argument często pojawia się 
podczas rozmów na temat kondycji pol-
skiego szkolnictwa wyższego. 

Od wielu lat jest krytykowana decy-
zja z  1983 roku o  usunięciu matema-
tyki, jako przedmiotu obowiązkowego 
z  egzaminu maturalnego. I  to chyba 
jest sprawa kluczowa. Z krytyką środo-
wiska akademickiego, ale z  zadowole-
niem abiturientów spotkała się decyzja 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej, który 
po wygraniu wyborów parlamentarnych 
w 2001 roku podjął decyzję o  rezygna-
cji z  matematyki jako przedmiotu obo-
wiązkowego na maturze w  2004 roku. 
Zwolennicy matematyki jako przedmiotu 
obowiązkowego na maturze podkreślali 
jak wielką rolę odgrywa ona w naszym 
życiu. Zwracano uwagę na to, iż decyzja 
o cofnięciu matematyki jako obowiązko-
wego przedmiotu maturalnego przyczy-
niała się do obniżenia jej rangi, obniże-
nia jakości kształcenia w zakresie mate-
matyki – bo po co zaprzątać sobie głowę 
matematyką, skoro nie trzeba zdawać jej 
na maturze, a także obniżenia zdolności 
analitycznego myślenia. O niskiej jakości 
nauczania matematyki w wielu szkołach, 
świadczył fakt iż niespełna dwa lata 
temu środowisko akademickie podniosło 

alarm sygnalizując bardzo niski poziom 
wiedzy studentów pierwszego roku kie-
runków ścisłych, którzy mieli wiele pro-
blemów z podstawowymi zagadnieniami 
matematycznymi. Absolwenci szkół po-
nadgimnajzjanych nie radzili sobie z pod-
stawowymi zadaniami. Problem wziął się 
stąd, iż na lekcjach matematyki nie przy-
wiązywano zbyt wiele uwagi do takich za-
gadnień jak np. całki czy macierze, albo 
w  ogóle je pominięto. Doszło wtedy do 
niespotykanej wcześniej sytuacji, w której 
władze uczelni organizowały zajęcia wy-
równawcze z matematyki dla studentów 
pierwszego roku (sic!). 

Natomiast na ogromną popularność 
kierunków humanistycznych składa się 
z  cała pewnością fakt, bardzo dużego 
wachlarza ofert w zakresie studiów hu-
manistycznych jaki oferują nam zarów-
no uczelnie publiczne jak i  niepublicz-
ne. Bierze się to stąd, iż zdecydowanie 
łatwiej i  taniej jest uruchomić kierunek 
humanistyczny i wykształcić absolwenta 
socjologii, ekonomii, psychologii czy in-
nego kierunku społecznego. Stworzenie 
kierunku technicznego czy ścisłego zu-
pełnie od podstaw, wiąże się z ogromny-
mi kosztami-laboratoria, specjalistyczny 
sprzęt, wysokie koszty badań. Niestety 
większość uczelni kształcących na kie-
runkach humanistycznych, zwiększając 
z roku na rok limity przyjęć doprowadza 
do sytuacji w  której każdego roku na 
rynku przybywa coraz więcej politolo-
gów, socjologów, psychologów, kultu-
roznawców, dla których nie ma miejsc 
pracy, tym samym uczelnie przyczyniają 
się do wzrostu bezrobocia wśród absol-
wentów. Zatem czy polskie uczelnie to 
fabryki bezrobotnych? 

W  Polsce na naukę przeznacza się 
około 0,5% PKB, co nie jest imponujące 
jeśli przyjrzymy się średniej unijnej, która 
wynosi około 1,83%. Wskutek tego coraz 
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trudniej zdobyć granty na badania na-
ukowe zakrojone na szeroką skalę. Pol-
scy naukowcy praktycznie nie publikują 
w magazynach naukowych o międzyna-
rodowym znaczeniu, chyba, że dokonają 
epokowego odkrycia tak jak ostatnio do-
konał tego młody doktorant paleontologii 
lub pracują w zachodnich instytutach ba-
dawczych. Małe nakłady na naukę, roz-
drobnienie instytutów badawczych – to 
tylko niektóre przyczyny problemów. Dla-
tego na uwagę zasługuje inicjatywa pod-
jęta przez rektorów wrocławskich uczelni, 
którzy w  tzw. „Deklaracji Pawłowickiej” 
zadeklarowali integrację czołowych wro-
cławskich uczelni, celem lepszego zarzą-
dzania, zwiększenia efektywności badań 
i wzmocnienia dolnośląskiej nauki.

Wobec niepokojącej sytuacji jaka od 
dłuższego czasu ma miejsce w polskiej 
nauce oraz wobec wyzwań globalizują-
cej się gospodarki, Ministerstwo Nauki 
i  Szkolnictwa Wyższego postanowiło 
podjąć konkretne działania, między inny-
mi wykorzystując fundusze unijne. W ra-
mach Programu Operacyjnego Kapitał 
Ludzki przewidziano specjalne środki 
na poprawę jakości i  funkcjonowania 
polskiego szkolnictwa wyższego. Dzięki 
poddziałaniu 4.1.2 „Zwiększenie liczby 
absolwentów kierunków o  kluczowym 
znaczeniu dla gospodarki opartej na 
wiedzy” stworzono uczelniom wyższym 
– publicznym oraz niepublicznym, moż-
liwość uzyskania dodatkowych środków 
miedzy innymi na: promocję wyboru 
ścieżki kształcenia na kierunkach tech-
nicznych, matematycznych i  przyrodni-
czych tj. tworzenia kierunków istotnych 
z  punktu widzenia polskiej gospodarki 
od podstaw lub zwiększanie miejsc na 
już istniejących; wsparcie stypendialne 
dla studentów podejmujących kształ-
cenie na kierunkach zamawianych, 
wsparcie uczelni w  zakresie wdrożenia 
programów wyrównawczych adreso-
wanych do studentów pierwszego roku 
kierunków technicznych, matematycz-
nych i  przyrodniczych obejmujących 
podnoszenie kompetencji niezbędnych 
do kontynuowania studiów na tych kie-
runkach, wdrażanie nowych lub zmienio-
nych programów kształcenia. W sierpniu 
2008 roku ruszył pierwszy etap progra-

mu. „Zamawianie kształcenia na kierun-
kach technicznych, matematycznych 
i przyrodniczych- pilotaż”. Program objął 
następujące kierunki: automatyka i  ro-
botyka, biotechnologia, budownictwo, 
chemia, energetyka, fizyka, informatyka, 
inżynieria materiałowa, inżynieria śro-
dowiska, matematyka, mechanika i  bu-
dowa maszyn, mechatronika, ochrona 
środowiska, wzornictwo. W nowym roku 
akademickim 2010/11 lista ta zostanie 
poszerzona o  tzw. makrokierunki czyli 
dwa pełnowymiarowe kierunki w jednym 
oraz kierunki międzywydziałowe. W dru-
giej połowie 2009 roku został zakończony 
konkurs, w  którym została wyłoniona li-
sta uczelni biorących udział w programie. 
W prasie można było przeczytać artykuły 
krytykujące wyniki konkursu, ponieważ 
jak się okazało bardzo często z  racji 
nieodpowiednio przygotowanych wnio-
sków, odpadły czołowe polskie uczelnie 
publiczne. Lista rankingowa oraz lista 
wybranych uczelni dostępna jest na stro-
nach internetowych Ministerstwa Nauki 
i  Szkolnictwa Wyższego. Na realizację 
tego programu do końca 2012 roku prze-
widziano 200 milionów złotych. 

Studiuj za kasę.

Dla studentów nowych kierunków 
przewidziano także bardzo atrakcyjne 
stypendia. Na uczelniach, na których 
kierunek tworzony jest od podstaw, oraz 
na kierunkach, na których liczba miejsc 
wzrosła o  10 procent wypłaca się sty-
pendia połowie najlepszych studentów. 
Z kolei na kierunkach na których liczba 
studentów wzrosła o  mniej niż 10 pro-
cent, stypendia dostanie tylu studentów 
ilu przyjęto ponad dotychczasowy limit 
miejsc – odniesieniem będzie rekrutacja 
z 2007 roku. Stypendium może wynieść 
nawet 1000 złotych miesięcznie, jednak 
w  sytuacji przerwania studiów, niezali-
czenia roku trzeba będzie zwrócić otrzy-
mane pieniądze. 

Wystarczy przejrzeć portale z  ogło-
szeniami o  pracę by przekonać się, że 
na rynku pracy poszukiwani są specjali-
ści z wykształceniem technicznym, więc 
może warto jeszcze zastanowić się nad 
wyborem studiów i pomyśleć o podjęciu 
nauki na jednym z kierunków zamawia-
nych. Oferta jest kusząca, przyszłych 
studentów czekają bardzo wysokie sty-
pendia, ciekawe studia, gwarancja zdo-
bycia nie tylko wiedzy ale i konkretnego 
zawodu, co zdecydowanie zwiększa 
szanse na coraz bardziej wymagającym 
rynku pracy. Warto się nad tym zastano-
wić tym bardziej, że jak szacuje MNiSzW 
już w 2013 roku polska gospodarka bę-
dzie potrzebować około 46 tys. inżynie-
rów oraz około 22 tys. specjalistów, któ-
rzy znajdą pracę w usługach.

Dawid Kania

Pieniądze na tworzenie 
gminnych świetlic 

Zarząd Województwa Śląskiego 
ogłosił konkursy na „Tworzenie gmin-
nych świetlic i klubów dla dzieci i mło-
dzieży” oraz na „Wzmacnianie gminnych 
świetlic i klubów dla dzieci i młodzieży”.

Celem tych zadań jest tworzenie na 
terenie województwa śląskiego gmin-
nych świetlic oraz klubów jako formy 
pomocy dla dzieci i  młodzieży (szcze-
gólnie ze środowisk zagrożonych mar-
ginalizacją) oraz miejsc pracy dla osób 
dorosłych, a  także wzmocnienie pla-
cówek opiekuńczo-wychowawczych 
wsparcia dziennego dla dzieci i  mło-
dzieży (świetlic oraz klubów). 

Działalność świetlicy lub klubu po-
winna obejmować w szczególności re-
alizację następujących zadań:
•	 pomoc w nauce, 
•	 organizację czasu wolnego, 
•	 rozwój zainteresowań, 
•	 organizację zabaw i  zajęć sporto-

wych, 
•	 stałą pracę z rodziną dziecka, 
•	 udzielanie pomocy w  sytuacjach 

kryzysowych szkolnych, rodzinnych, 
rówieśniczych i osobistych, 

•	 prowadzenie zajęć profilaktycznych 
i socjoterapeutycznych, 

•	 zapewnienie posiłku dostosowane-
go do pory dnia i czasu przebywania 
dzieci, 

•	 współpraca z instytucjami tworzący-
mi system wsparcia dziecka i rodzi-
ny, w tym z placówkami oświaty, po-
mocy społecznej, służby zdrowia. 
Do złożenia wniosku uprawnione są 

gminy województwa śląskiego, których 
dochody uzyskane z tytułu koncesji na 
detaliczną sprzedaż napojów alkoho-
lowych w  2009 roku nie przekroczyły 
kwoty 150 000 złotych.

Na realizację zadań wyłonionych 
w ramach konkursu przeznacza się środ-
ki finansowe w  łącznej kwocie 200 000 
złotych (w przypadku zadań na tworzenie 
gminnych świetlic i klubów) oraz 355 000 
złotych (w przypadku zadań na wzmac-
nianie gminnych świetlic i klubów) .

Maksymalna kwota dotacji, jaką 
może otrzymać podmiot na realizację 
projektu w  ramach konkursu wynosi  
30 000,00 złotych. Przyznana dota-
cja może pokrywać maksymalnie 60% 
kosztów projektu.

Dotacja może zostać przeznaczona 
wyłącznie na pokrycie kosztów bezpo-
średnio związanych z realizowanym za-
daniem, niezbędnych do jego realizacji, 
w szczególności na: zakup sprzętu i wy-
posażenia, koszty organizacji zajęć dla 
dzieci, zakup materiałów do prowadze-
nia zajęć, koszty prowadzenia placówki 
oraz zakup żywności w  celu przygoto-
wania posiłków dla dzieci.

Szczegóły nt. składania wniosków 
na stronie internetowej www.rops-
katowice.pl 
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Rozmowa z Lucjanem Broniewiczem, dyrektorem planetarium w Toruniu

Co zawdzięczamy
wielkiemu Astronomowi

Mikołaj Kopernik 1473–1543

– Przed nami wielkie wydarzenia 
związane z  powrotem szczątków Ko-
pernika do Torunia. Spróbujmy odpo-
wiedzieć na pytanie, co zawdzięczamy 
Wielkiemu Astronomowi – jako ludzkość 
i  jako mieszkańcy ziemi, na której się 
urodził i przeżył pierwsze lata życia.

– Odkrycie Kopernika to była rewolucja. 
Rewolucja oczywiście naukowa, matema-
tyczna – bo odkrycie kopernikańskie było de 
facto odkryciem matematycznym, opartym 
na teoretycznych wyliczeniach, nie na obser-
wacjach z użyciem instrumentów optycznych 
– ale nie tylko. Chodzi też o pewien rodzaj 
postawy, która powoduje, że w pewnym mo-
mencie mówisz: tak dalej iść nie mogę, trzeba 
zmienić punkt odniesienia, radykalnie zrewi-
dować spojrzenie na pewne sprawy. Ale dla 
mnie samego tym najważniejszym w dziele 
Kopernika jest stwierdzenie, że Ziemia jest 
planetą. To brzmi dziś banalnie, ale w rzeczy-
wistości jest to odkrycie niesamowite. Ziemia 
jest planetą podróżującą przez przestrzeń, 
a my jesteśmy załogą tego „statku kosmicz-
nego”. Nie żyjemy w centrum Wszechświata, 
Kosmos jest ogromny. Uświadomienie sobie 
tego wszystkiego musi wreszcie sprawić, że 
spojrzymy na siebie inaczej. Bo czyż patrząc 
w ten sposób możemy traktować siebie na-
wzajem wyłącznie jak rywali, przeciwników, 
wrogów?

Radykalna zmiana punktu odniesienia – 
tym było w istocie odkrycie Kopernika. Taka 
zmiana łączy się też oczywiście z  pewną 
odwagą. Nie tą związaną z przeciwstawia-
niem się innym, ale odwagą przeciwsta-
wienia się samemu sobie. Czasem jest tak, 
że – by pójść do przodu – musisz zmienić 
dotychczasowy, wygodny sposób myślenia. 
Chodzi o odwagę pozwalającą na podjęcie 
zmiany gdy czujemy, że wymaga tego od 
nas prawda. To bardzo ważne. W świecie, 
w którym jest coraz więcej relatywizmu, co-
raz mniej mówi się o  prawdzie, a  przecież 
prawda jest niezbędna w każdym segmen-
cie ludzkiego życia. Kopernik pokazał, że 
nawet jeśli jakiś pogląd ma starą tradycję, 
jest uświęcony funkcjonowaniem przez set-
ki lat, prawda wymaga, by o nią zawalczyć. 
Bo prawda zawsze jest tą najwłaściwszą 
postawą, nawet jeśli boli. Zawsze zresztą 
najbardziej boli tych, którzy ja odkrywają. 

Warto podkreślić, że choć Mikołaj Ko-
pernik użył do swego odkrycia narzędzi ma-
tematycznych, to rewolucja kopernikańska 
nie była w swojej istocie rewolucją matema-
tyczną. Znacznie ważniejszy jest jej wymiar 
w  innych dziedzinach – astronomiczno-ko-
smologicznej, filozoficznej, religijnej. 

– Jako szef planetarium jest Pan 
z całą pewnością znawcą dzieła i życia 
Kopernika. Czy nie myślał Pan, że może 
byłoby warto wyeksponować także te 
elementy jego biografii, które pokazało-
by mniej spiżowy, za to bardziej ludzki 
wymiar tej postaci?

– Zanim się do tego odniosę, chciałbym 
podkreślić, iż bardzo dobrze się stało, że 
samorząd województwa zaczyna dostrze-
gać znaczenie symbolu jakim jest Kopernik, 
marki Kopernika dla budowania regionalnej 
tożsamości i  regionalnego poczucia dumy. 
Myślę, że ta sytuacja pozwoli nam Koper-
nika „rozpisywać” na wielu płaszczyznach. 
Nie tylko na płaszczyźnie „spiżowej”, choć 
i  ona jest potrzebna. Uważam zresztą, że 
mamy pełne prawo do eksploatowania tej 
postaci. Zaryzykuję twierdzenie, że Koper-
nik zawdzięcza Toruniowi tyle, co Toruń 
Kopernikowi. Żeby mógł się tu ukształto-
wać ktoś taki, jak Wielki Astronom – i  to 

w  Średniowieczu, kiedy nie można było 
swobodnie zmieniać miejsca zamieszkania, 
a tak zwana pionowa mobilność społeczna 
była praktycznie niemożliwa – Toruń musiał 
być bogatym, kulturalnym miastem, które 
właśnie dzięki swemu bogactwu i  kulturze 
stworzyło warunki dla kształtowania się wy-
bitnej postaci. 

Samorząd województwa może zaini-
cjować projekty badawcze lub kulturalne, 
literackie, które zajęłyby się przybliżeniem 
nam Kopernika właśnie jako pełnokrwistego 
człowieka – który miał swoją Annę Schilling 
i swoją lojalność wobec Kościoła, w którym 
upominały się o swoje zarówno prawda na-
ukowa, jak i zwykłe ludzkie dążenie, by dożyć 
swoich dni w spokoju. Uważam zresztą, że ta 
„ludzka twarz” nie jest w opozycji do „spiżu”, 
bo jedno drugiego nie wyklucza. Kopernik 
był dotychczas niemal wyłącznie „spiżowy”, 
bo bardzo długo służył jako instrument w na-
cjonalnej rywalizacji polsko-niemieckiej. Te-
raz możemy mu pozwolić także na słabości. 
Dorośliśmy do tego, by znaleźć w tym pomni-
ku także niespiżowe fragmenty.

– Istnieje powszechne przeświad-
czenie o tym, że Kopernik ogłosił swoje 
odkrycie w opozycji do Kościoła. 

– Jest wiele mitów związanych z odkry-
ciem Kopernika i  reakcją na nie we współ-
czesnym mu świecie. Tymczasem XVI wiek 
był okresem rozmiłowanego w nauce Rene-
sansu, nauką interesowało się wtedy wielu 
ludzi Kościoła, wśród których było wiele 
światłych, dalekich od obskurantyzmu umy-
słów. Kopernik nie miał problemów ze swo-
im odkryciem, poinformował o nim papieża. 
Istotne problemy pojawiły się dopiero w XVII 
wieku, a  następnie w  epoce Oświecenia, 
kiedy nauka stała się elementem ideologii, 
zdecydowanie występującej przeciwko Ko-
ściołowi. Częścią tej ideologii stało się dzie-
ło Kopernika. Kościół odpowiedział wtedy 
pięknym za nadobne. To była sytuacja, 
w której nikt już nie pamiętał o prawdzie, jej 
miejsce zajął partykularny, zideologizowany 
interes, a „De revolutionibus...” trafiło do ko-
ścielnego indeksu ksiąg zakazanych. Koper-
nik zresztą miał świadomość, że dokonuje 
przewrotu w sposobie myślenia, przewrotu, 
który dla wielu może się okazać trudny do 
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Co zawdzięczamy
wielkiemu Astronomowi 19 lutego mieszkańcy Kujawsko-Pomor-

skiego oddali hołd najsłynniejszemu torunia-
ninowi, Mikołajowi Kopernikowi. W toruńskiej 
katedrze świętych Janów odbyła się uroczy-
sta msza święta w  obecności doczesnych 
szczątków wielkiego astronoma, odnalezio-
nych w  2005 roku podczas prac archeolo-
gicznych we Fromborku. Tego dnia dwu-
krotnie zabrzmiał potężny dzwon katedralny, 
Tuba Dei. Uroczystości, które przy wsparciu 
marszałka Piotra Całbeckiego organizują 
diecezja toruńska i archidiecezja warmińska, 
miały charakter religijny.

 
– Hołd najwybitniejszemu spośród toru-

nian oddamy w dniu jego urodzin, w świątyni, 
w której został ochrzczony, przy chrzcielnicy, 
której do chrztu użyto. Uroczystości będą 
pierwszą stacją ponownego pochówku Mi-
kołaja Kopernika – podkreśla marszałek Piotr 
Całbecki. 

Uroczysta ceremonia sakralna, wpisu-
jąca się w  wydarzenia związane z  zaplano-
wanym na maj symbolicznym powtórnym 
pochówkiem Mikołaja Kopernika w katedrze 
we Fromborku, odbyła się w  Kaplicy Ko-
pernikańskiej toruńskiej katedry świętych 
Janów. Rozpoczęła się o  8 rano złożeniem 
urny w  kaplicy. Warty honorowe wystawi-
li m.in. Urząd Marszałkowski, Uniwersytet 
Mikołaja Kopernika, rektorzy największych 
publicznych uczelni z  całego kraju, Urząd 
Miasta Torunia, harcerze, uczniowie szkół 
noszących imię Kopernika, wojsko, policja 
i straż pożarna, a także sejmik województwa 
i toruńscy radni.

Następnie rozpoczęła się uroczysta msza 
święta pod przewodnictwem metropolity war-
mińskiego arcybiskupa Wojciecha Ziemby. 
Po jej zakończeniu torunianie i goście modlili 
się u stóp urny. Tej modlitwie przewodniczył 
biskup toruński Andrzej Suski. W  katedrze 
została wyłożona księga pamiątkowa dla od-
wiedzających. 

Z  okazji tej uroczystości Urząd Mar-
szałkowski przygotował okolicznościowe 
pamiątki:   pocztówki z  pamiątkowym stem-
plem, ilustrowany folder informacyjny, medal 
z wizerunkiem Kopernika. Wydarzenia z ka-
tedry były przez cały dzień transmitowane 
na wielkim telebimie, umieszczonym obok 
pomnika Kopernika na toruńskim Rynku Sta-
romiejskim. 

Mikołaj Kopernik opracował heliocentryczny model Układu 
Słonecznego, wg którego Słońce znajduje się w jego centrum, ziemia 
jest planetą i podobnie jak pozostałe planety obiega Słońce po orbi-
cie kolistej. Jego teoria opublikowana została w 1543 roku w księdze  
De revolutionibus orbium coelestium (O obrotach sfer niebieskich). 
Teoria Kopernika wpłynęła na sposób patrzenia na miejsce Ziemi 
i człowieka we Wszechświecie i stała się podstawą rozwoju nauk  
ścisłych.

zaakceptowania. Pisał o tym w swoim liście 
do papieża, niejako antycypując późniejsze 
protesty. Ale, w  tym samym liście, użył też 
sformułowania, że skoro – zgodnie z  jego 
odkryciem – świat okazał się większy niż 
dotychczas zakładano, to i  Bóg, który jest 
jego Stwórcą, także jest „większy”, potęż-
niejszy niż się wcześniej człowiekowi mogło 
wydawać. I  papież się z  tym zgadzał. Te 
wszystkie kwestie wymagają spokojnego 
odideologizowania. 

Kopernik był człowiekiem w pełni rene-
sansowym. Przede wszystkim matematyk 
– to matematyka pomogła mu w astrono-
mii – zajmował się też astrologią, będącą 
w tamtym czasie dziedziną bardzo poważ-
nie traktowaną. Był to czas, gdy władcy 
oczekiwali horoskopów, a opozycja między 
nauką i zabobonem nie była tak radykalna. 
W czasach Kopernika każdy astronom zaj-
mował się także astrologią, w przeciwnym 
razie nie byłby potrzebny. Nasz bohater 
znał się też na ekonomii, na pieniądzu, wy-
kazał ogromne umiejętności w zarządzaniu 
dobrami Kapituły Warmińskiej. Mówimy 
w fundacji (Fundacja Przyjaciół Planetarium 
i Muzeum Mikołaja Kopernika w Toruniu – 
przyp. red. „Wywiadu tygodnia”), że to wła-
śnie to dziedzictwo pozwala nam właściwie 
zarządzać sprawami toruńskiego plane-
tarium. Jesteśmy jedyną w  Europie tego 
rodzaju placówką, która nie otrzymuje ani 
złotówki wsparcia publicznego! Nie wszy-
scy też wiedzą, że to Grudziądzu, gdzie już 
jako kanonik warmiński miał wykład mię-
dzy innymi na temat cyklu monetarnego, 
Kopernik ogłosił odkryte przez siebie słyn-
ne prawo ekonomiczne, że gorszy pieniądz 
wypiera lepszy. Podsumowując: był znako-
mitym przykładem harmonijnego połącze-
nia zainteresowania dla spraw doczesnych 
i  konkretnych z  poświęceniem dla spraw 
nauki i  sztuki, a  także kwestii transcen-
dentnych, związanych z religią i z Bogiem. 
Być może powinniśmy to potraktować jako 
wskazówkę i napomnienie, że zbyt daleko 
zapędziliśmy się dziś w  naszych wąskich 
specjalizacjach. 

– Czy jako województwo potrafimy 
właściwie wykorzystać potencjał zwią-
zany z postacią Kopernika?

– Nasze województwo, w oparciu o To-
ruń, musi wykonać wielką, umiejętną pracę. 
Bo rzecz nie jest prosta. Chodzi o starannie 
przemyślane i dobrze zorganizowane przed-
sięwzięcia. Dobrym pomysłem na początek 
jest wymyślona w  Urzędzie Marszałkow-
skim sieć astro-baz, szkolnych obserwato-
riów astronomicznych. Wskazałem akurat 
to przedsięwzięcie, bo ono łączy trzy ważne 
elementy – coś, co praktycznie i dobrze służy 
lokalnej społeczności, pozytywnie identyfiko-
waną markę, czyli postać Kopernika i tradycję 
kopernikańską, z projektem sieciowym, czyli 
czymś, co buduje spójność regionu. Ważne 
jest podkreślenie, że astro-bazy nie pojawia-
ją się tak ni stąd ni zowąd, ale są elementem 
kopernikańskiego dziedzictwa. To kapitalny 
pomysł, ale trzeba pamiętać, że musi działać 
jako sieć, jako system.

Beata Krzemińska

Oprawą wydarzenia religijnego były mię-
dzy innymi wystawa oryginalnych rękopisów 
wielkiego astronoma, przechowywanych 
w  zbiorach archiwum Archidiecezji War-
mińskiej (Kopernik był duchownym katolic-
kim, pełnił między innymi funkcje kanclerza 
warmińskiej kapituły katedralnej i  kanonika 
warmińskiego) oraz kopernikańska konferen-
cja naukowa. Autografy zostały wystawione 
w Sali Królewskiej toruńskiego Ratusza Sta-
romiejskiego. Otwarcie wystawy nastąpiło  
18 lutego i  zostało połączone z  koncertem 

Mikołaj Kopernik (portret z Sali Mieszczańskiej w Ratuszu Staromiejskim  
w Toruniu – 1580 r.) fo
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do Torunia

muzyki dawnej oraz projekcją filmu doku-
mentalnego „Tajemnica kodu Kopernika”, 
będącego zapisem poszukiwań grobu uczo-
nego, a  następnie zabiegów o  identyfikację 
jego szczątków.

Natomiast 20 lutego, także w salach Mu-
zeum Okręgowego, odbyła się otwarta dla pu-
bliczności, konferencja naukowa poświęconą 
Mikołajowi Kopernikowi. Wzięli w  niej udział 
między innymi wybitny astronom i  historyk 
astronomii, emerytowany profesor Uniwer-
sytetu Harvarda prof. Owen Gingerich oraz 
australijski astrofizyk polskiego pochodzenia, 
wieloletni szef radioastronomii bońskiego In-
stytutu Maxa Plancka prof. Richard Wielebin-
ski, a także  prof. Krzysztof Mikulski z Zakładu 
Historii Gospodarczej Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika (Kopernik-naukowiec zajmował 
się także gospodarką, w ekonomii znane jest 
prawo Kopernika-Greshama) i  dr Jarosław 
Włodarczyk z  Instytutu Historii Nauki PAN. 

Podczas konferencji został po raz pierw-
szy zaprezentowany szerokiej publiczności 
portal naukowy „Nicolaus Copernicus Tho-
runensis”. Na uruchomionej 19 lutego witry-
nie znaleźć można najważniejsze informacje 
o osobie i dziele Kopernika.� 
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Robert Fiałkowski

Nieprzebrane bogactwa Indii wa-
biły do portów malabarskich licz-
nych kupców, amatorów przygód 

oraz wszelkiej maści wilków morskich. 
Poszukiwanie zachodniej drogi do Indii 
było kołem napędowym wszelkich wy-
praw, na które nie szczędziły złota euro-
pejskie dwory.

Muślin, jedwab i  przyprawy Mala-
baru trafiały na Zachód dzięki kupcom 
arabskim, którzy przewozili je nad Morze 
Czerwone i Zatokę Perską, skąd wędro-
wały do portów śródziemnomorskich.

W  wiekach średnich szlaki morskie 
do Indii całkowicie zdominowali Arabo-
wie, którzy czerpali ogromne zyski z po-
średnictwa w handlu z Zachodem. Dwo-
ry królów Anglii, Kastylii i Portugalii robiły 
wszystko by uniezależnić się od kupców 
arabskich i przejąć handel w swoje ręce. 
Wiedziały, że muszą odciąć Maurów od 
tej żyły złota, jeśli chcą marzyć o wzro-
ście potęgi królestw w  chrześcijańskiej 
Europie. 

Sięgnięto głębiej niż zwykle do kró-
lewskich skarbców, zebrano eskadrę 
okrętów wraz z  żeglarzami gotowymi 
ponieść ogromne ryzyko opłynięcia 
wybrzeży Afryki, dotarcia do Przylądka 
Dobrej Nadziei, a  następnie przepły-
nięcia Oceanu Indyjskiego – ostatniej 
przeszkody na drodze do upragnionych 
wybrzeży malabarskich. 

Świat znany ówczesnym żeglarzom 
sięgał wybrzeży imperium Maurów na 
wysokości obecnego Maroka. Dalej było 
Mare Tenebrarum – morze ciemności 
i mroków i Zona Torrida – zabójcza strefa 
gorąca – a zdradliwe prądy morskie pły-
nące między lądem a Wyspami Kanaryj-
skimi utrudniały powrót do Portugali, po-
chłaniając całe wyprawy. Nic dziwnego, 
że wyobraźnię żeglarzy rozpalały opo-
wieści o zwodniczych syrenach, wielkich 
wężach i mitycznych morskich stworach. 
Tylko najodważniejsi łowcy przygód go-
towi byli ponieść ryzyko podróży przez 
te bezdenne, morskie otchłanie.

Przełomowe eskadry poprowadzili 
Bartolomeo Diaz a wkrótce po nim Va-
sco da Gama, który jako pierwszy dobija 
szczęśliwie do wybrzeży malabarskich. 

W stronę wybrzeży 
malabarskich –
indyjska Kerala

Vasco da Gama odbywa swój dziewiczy 
rejs wokół Afryki zaledwie sześć lat po 
odkryciu Ameryki przez Krzysztofa Ko-
lumba. 

Po opłynięciu Afryki okręty portugal-
skie zawinęły do portu u wybrzeży dzisiej-
szej Kenii gdzie miejscowy szejk dał im 
najlepszego arabskiego żeglarza na Oce-
anie Indyjskim. Eskadrze sprzyjała pogo-
da, niesiona monsunem flota po trzech 
tygodniach przepłynęła Ocean i  dotarła 
do wybrzeży południowych Indii.

Eskadra spotkała się z bardzo życzli-
wym przyjęciem, dopiero intrygi kupców 
arabskich sprawiły, że relacje te zaczę-
ły się powoli psuć. Groźba konfrontacji 
z arabską flotą oraz ataki korsarzy zmu-
siły Portugalczyków do pospiesznego 
zakupu przypraw i odwrotu na stary kon-
tynent. 

Uczestnicy wyprawy zdali sobie spra-
wę z potęgi kupców arabskich na Oce-
anie Indyjskim i wiedzieli, że skarby Indii 
można zdobyć tylko siłą łamiąc w  ten 
sposób arabski monopol. Po powrocie 
do Lizbony garstki żeglarzy, Portugalia 
przystępuje do budowy Estado da India 
by umocnić swe wpływy w Indiach i na 
Dalekim Wschodzie.

Z  czasem Portugalczycy na do-
bre zadomowili się w  Indiach, założyli 
sieć ważnych przyczółków, tworzących 
Estado da India ze stolicą w  Goa. Już 
wkrótce do Portugalii zaczęły dobijać 
statki wypełnione po brzegi jedwabiem, 
przyprawami i  biżuterią przyczyniając 

się do wzrostu zamożności metropolii. 
Nie uszło to uwadze pozostałych potęg 
morskich na starym kontynencie. Do wy-
ścigu o panowanie na morzach przyłą-
czyli się wkrótce Hiszpanie, Holendrzy, 
Francuzi i Anglicy, otwierając nowy roz-
dział w historii odkryć.

Niezwykła historia
Wybrzeża Malabarskie mają niezwy-

kle bogatą historię. Są tacy, którzy lokują 
tu znany ze swych bogactw biblijny Ofir 
i  Tarszisz gdzie flota fenickiego króla 
Hirama pożeglowała po złoto, srebro, 
małpy, kość słoniową i  drzewo sanda-
łowe potrzebne królowi Salomonowi do 
wystroju świątyni w Jeruzalem. 

Od niepamiętnych czasów południe 
Indii zamieszkują Drawidowie, którzy są 
jednym z  ludów o  największym poten-
cjale cywilizacyjnym na świecie.

Wielu badaczy dostrzega związki 
między nimi a  cywilizacją Indusu z  jej 
słynnymi miastami Mohendżo Daro i Ha-
rappą. Istnieją przypuszczenia, że są oni 
twórcami liczącej 4 tysiące lat potężnej 
kultury Indusu, na którą najechali później 
Ariowie. Niektórzy badacze przypisują 
im opracowanie ponad 3000 lat p.n.e. 
pisma, jakim posługiwano się w dolinie 
Indusu. Wcześniej udało się to osiągnąć 
tylko Egipcjanom i Sumerom.

Kościół na Goa 

Wiecznie zielone Goa
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Drawidowie mają niezwykle bogatą 
literaturę tworzoną w czterech głównych 
językach drawidyjskich: tamilskim, ma-
lajalam, kannara i  telugu. Zamieszkują 
stany w  południowych Indiach – Tamil 
Nadu, Andhra Pradesh, Kerala, Karnata-
ka oraz znaczną część Sri Lanki. Na za-
siedlonych przez nich obszarach miesz-
ka ponad 200 milionów ludzi.

Wielu Drawidów ma urodę śródziem-
nomorską, wśród nich są ludzie o  bar-
dzo ciemnej skórze, lecz pozbawieni 
cech negroidalnych. Istnieją poszlaki, że 
wielu budowniczych cywilizacji Indusu 
pochodziło z bogatej w złoto Nubii, któ-
rej władcy w  późniejszych wiekach za-
siadali na tronie w Egipcie, jako „czarni 
nubijscy faraonowie”. Dziś mało, kto wie, 
że w Nubii zbudowano ponad dwieście 
piramid, nieporównanie więcej niż w sa-
mym Egipcie. 

Po upadku kultury w dolinie Indusu 
powędrowali oni na południe Indii mie-
szając się z rdzennymi Drawidami.

Kultura drawidyjska zasymilowała 
w sobie wpływy Ariów i wszelkiej maści 
najeźdźców tworząc jedyną w swoim ro-
dzaju niezmienną cywilizację. 

Ariowie nie pokonali Drawidów, 
a sanskryt nie pochłonął języków drawi-
dyjskich, które w  odróżnieniu od niego 
wciąż są żywe. Dobrze jest pamiętać, że 
sanskryt jest dalekim kuzynem niemal 
wszystkich języków europejskich, może 
poza fińskim, węgierskim, tureckim, es-
tońskim i  baskijskim, a  nasze związki 
z nim są bliższe niż to sobie wyobrażamy.

Drawidowie odczuwają nieprzerwa-
ną ciągłość z  archaiczną przeszłością, 
dla nich zawsze było, jest i będzie wiecz-
notrwałe hindu z  jego filozofią, obycza-
jem i wierzeniami. Nie kierują się datami 
ani epokami, nie odczuwają linearnego 
upływu czasu, nie znają początku ani 
końca historii, doświadczają niepojętej 
dla nas nieskończoności bytu.

Wybrzeża Malabarskie były rajem dla 
uciekinierów z różnych zakątków świata. 
Na fali migracji w V wieku n.e. schroni-
ło się tu wielu Żydów, Greków, Persów, 
Turków i  Arabów. Wraz z  nimi przybyli 
chrześcijanie rytu syryjskiego, zawdzię-
czający swą wiarę św. Tomaszowi, który 
miał dotrzeć do wybrzeży malabarskich 

w  I  wieku n.e. Przybijający do brzegu 
portugalscy żeglarze musieli być mocno 
zdziwieni, gdy wśród miejscowej ludno-
ści napotkali licznych chrześcijan. Do 
dziś utrzymuje się wśród nich podział na 
„Syryjczyków i „Łacinników”. 

Portugalczycy robili wszystko by 
w  odległych Indiach budować świątynie 
do złudzenia przypominające swe euro-
pejskie pierwowzory, najokazalsze z nich 
można zobaczyć dziś w Koczin i na Goa.

Baśniowa Kerala
Z  uczuciem nostalgii opuszczamy 

idylliczne plaże Goa, po drodze mijamy 
wozy prowadzone przez woły o  spicza-
stych rogach, riksze z przywiązanymi do 
nich kiściami bananów i drabiniaste wozy 
pełne kobiet w barwnych sari, wyglądają-
cych na wietrze niczym kolorowe latawce. 
Po drodze w stronę przylądku Komoryn 
przemierzamy spalone słońcem bezdro-
ża stanu Karnataka, nękanego w  porze 
suchej częstymi pożarami buszu, pło-
szącymi stada dzikich słoni. Po długiej 
i wyczerpującej podróży autobusem zo-
stawiamy za sobą rozgrzane do nieprzy-
tomności wnętrze subkontynentu i zbliża-
my się do brzegów Oceanu Indyjskiego.

Przed nami bujnie zielony stan Kera-
la – spełnienie najpiękniejszych marzeń 
o podróżach po dalekich, egzotycznych 
krajach. Gdzie okiem sięgnąć palmy, 
szmaragdowe ryżowe poletka a na sto-
kach pokryte mgłą plantacje herbaty. 
Głęboka zieleń roślin, szafir nieba i czer-
wień ziemi oświetla palące indyjskie 

słońce. Niezliczone pióropusze palm 
witają nas ledwo dostrzegalnym ruchem 
koron. Można uciec na chwilę od hała-
śliwych, zatłoczonych miast oraz ulew 
i bezlitosnego skwaru. Najlepiej jest do-
trzeć do Kerali od strony oceanu, widać 
wtedy jak na dłoni pasmo uroczych gór, 
biegnących wzdłuż brzegu na przestrze-
ni setek kilometrów.

 
Rozległa plątanina rzek i lagun

Na granicy lądu i  oceanu widzimy 
niezliczone kanały ciągnące się wśród 
tropikalnej dżungli. Z  głównego kana-
łu płyniemy w  stronę bocznych odnóg, 
dzięki czemu możemy lepiej poznać ten 
niezwykły wodny świat. Niektóre kanały 
są bardzo wąskie, chwilami nie wierzy-
my, że można przepłynąć łodzią przez 
gąszcz wodorostów. Brzegi kanałów 
porastają lasy namorzynowe, których 
plątanina wynurzonych w czasie odpły-
wu korzeni przypomina przyczajone na 
swe ofiary wielkie pająki. Po drodze mi-
jamy ostre jak lancety krzewy ananasów. 
Z każdą chwilą zanurzamy się coraz głę-
biej w indyjską dżunglę…

Spędzamy większość dnia w  łodzi 
popychanej przez tubylców bambuso-
wymi drągami. Obok nas płyną leniwie 
wrzecionowate łodzie okryte wygiętymi 
półkoliście dachami. Po drodze do por-
tu mijamy barki pełne sukna, pachnideł 
i przypraw. Wydrążone w drewnie łodzie 
przewożą muł, piasek i sterty orzechów 
kokosowych. Miejscowi brodzą po pas 
w wodzie w poszukiwaniu małż i innych 
stworzeń morskich. Płynąca łódź poru-
sza łagodne fale, które unoszą kołyszące 
się na powierzchni kwiaty wodne. O tym, 
że żyjemy w realnym świecie przypomi-
na nam plusk fal przecinanych dziobem 
wynajętej przez nas łodzi. 

Mijamy wioski porozrzucane po wy-
sepkach mniejszych niż pole golfowe. 
Urocze domki rozsiane pośród smukłych 
palm i  bananowców są ucieleśnieniem 
naszych najskrytszych marzeń o  życiu 
w idylli i spokoju. 

Z  uczuciem nieskrywanej nostalgii 
opuszczamy jeden z ostatnich rajów na 
ziemi w  nadziei, że kiedyś tu jeszcze 
wrócimy. � Nawet w raju można natrafić na sierp i młot 

Kanały w stanie Kerala
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Na pewno niewielu z  nas 
wie, iż zbiory wrocławskie-
go Muzeum Narodowego 

kryją niezwykłe bogactwo w po-
staci kolekcji szkła artystyczne-
go. Wrocławska kolekcja liczy 
ponad 2000 dzieł sztuki szklar-
skiej i witraży, w tym 100 obiek-
tów z okresu secesji, z czego 20 
stanowią dzieła francuskich ar-
tystów secesyjnych tworzących 
w trudnej „sztuce szkła”. Dzięki 
niezwykłej wystawie „Art. No-
uveau. Szkło” mamy niepowta-
rzalną okazję zobaczyć przy-
kłady francuskiego rzemiosła 
artystycznego na najwyższym, 
światowym poziomie.

Art Nouveau czyli Nowa Sztuka

Secesja w  Niemczech zwana Ju-
gendstil lub Sezessionsstil, we Wło-
szech Stile floreale lub Stile liberty, we 
Francji Art Nouveau czyli Nową Sztuką 
odegrała znaczącą rolę na kontynencie 
europejskim i  amerykańskim w  niemal 
każdej dziedzinie sztuki poczynając od 
malarstwa, poprzez architekturę i  sztu-
kę plakatu aż po rzemiosło artystyczne, 
czego najlepszym przykładem jest wro-
cławska wystawa. Niewątpliwą zasługą 
secesji jest przywrócenie należnego 
miejsca rękodziełu artystycznemu. Ode-
grała ona znaczącą rolę w upowszech-

mentu powstania. W  naszych zbiorach 
znajdują się nie tylko arcydzieła francu-
skiej sztuki szklarskiej okresu secesji, 
ale szereg innych poczynając od antyku, 
poprzez sztukę nowożytną aż po czasy 
nam współczesne. – mówi Elżbieta Ga-
jewska-Prorok, kurator wystawy, która 
na bieżąco śledzi rynek sztuki. W przy-
padku znalezienia ciekawych przykła-
dów rękodzieła artystycznego Muzeum 
czyni wszelkie starania aby ciekawy 
eksponat znalazł się w  jego zbiorach. 
Pani kurator zdradza również plany na 
przyszłość; jeśli pozwolą na to finan-
se, Muzeum zorganizuje retrospektywę 
dzieł sztuki szklarskiej, jakie posiada 
w swoich zbiorach.

Pierwsi w Europie

Francja była pierwszym i  jednym 
z  najważniejszych ośrodków secesyj-
nego szklarstwa w ówczesnej Europie. 
Artyści tworzący w  Paryżu i  Lotaryngii 
wyznaczali nowe trendy i kierunki „sztu-
ki szkła”, na których później wzorowali 
się rzemieślnicy niemal całej Europy. 
Na szczególną uwagę zasługuje pięk-
ny, bursztynowo-złoty wazon autorstwa 
Françoisa-Eugène Rousseau, który 
jako pierwszy zastosował technikę ry-
towania kółkiem i trawienia kwasem po-
wierzchni szkła oraz wtapiania w szkło 
złotej folii. Jednak jak wspomina Elż-
bieta Gajewska-Prorok najprawdopo-
dobniej Rousseau nie był twórcą dzieł, 
które są mu przypisywane. Przypusz-
cza się, że sygnował je tylko swoim 
nazwiskiem, a  wykonywali je przezeń 
zatrudnieni rzemieślnicy. Rousseau 
obok Emila Gallé, braci Daum był jed-

Secesyjni
designerzy

Dawid Kania

Emil Gallé, Wazon, Nancy, ok. 1895–1899 

nieniu pięknych rękodzieł, w tym wytwo-
rów ze szkła. Rozkwit sztuki szklarskiej 
przypada na drugą połowę XIX wieku, 
kiedy to we Francji tworzyli najwybitniej-
si przedstawiciele „sztuki szkła” tacy jak: 
Françoisa-Eugène Rousseau, Emil Gallé 
czy bracia August i Antonin Daum, któ-
rych dzieła możemy podziwiać we wro-
cławskim muzeum. 

Wrocławska skarbnica

Skąd tak bogate zbiory we wrocław-
skim Muzeum? – Zbiory są wynikiem za-
kupów jakie prowadzi Muzeum od mo-

Fragment wazonu z atelier Emila Gallé 
w Nancy, koniec XIX wieku. 
Szkło warstwowe, trawione kwasem

Wazon, firma Daum Frères w Nancy, 
około 1905.  
Szkło warstwowe ze srebrnym pudrem, 
trawione kwasem. 
Wys. 18,5 cm 
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nym z najwybitniejszych przedstawicieli 
twórców pięknego szkła secesyjnego. 
Na miano mistrza najwyższej klasy za-
sługuje jednak tworzący w  Nancy Gal-
lé – chemik, przyrodnik, poeta i artysta 
tworzący w szkle. Na wrocławskiej wy-
stawie możemy zobaczyć przepiękny 
ponad 80-cio centymetrowy wazon. 
Jest to dzieło niezwykłe, bo wykonane 
z 5-cio warstwowego szkła: różowego, 
białego, żółtego, jasno i ciemnozielone-
go. Delikatną, subtelną ozdobę dzieła 
stworzonego przez francuskiego arty-
stę stanowią piękne, oliwkowo-zielone 
kalie. Smukłość, subtelność, gracja, 
linearyzm, roślinna ornamentyka świad-
czą, iż w  przypadku wazonu Gallé’go 
mamy do czynienia z  jednym z najlep-
szych przykładów francuskiej secesji. 
Jest on także twórcą tzw.: „la verre par-
lant” – „szkieł mówiących”, na których 
grawerował swoje wiersze lub wiersze 
swoich przyjaciół – poetów. 

Dlaczego akurat Francja, dlacze-
go francuscy artyści odnieśli spore 
sukcesy na tym polu? Jak podkreśla 
Elżbieta Gajewska-Prorok, Francja od 
zawsze była ojczyzną sztuki, Paryż zaś 
jej stolicą, która przyciągała rzesze ar-
tystów. Francuska stolica była miastem 
otwartym na wszelkie nowinki, w  tym 
artystyczne, jak i  miejscem, w  którym 
ścierały się różne prądy artystyczne, 
oraz co w przypadku sztuki szklarskiej 
odegrało ogromną rolę – miejscem 
międzynarodowych wystaw. Podczas 
tychże wystaw zaprezentowano po 
raz pierwszy szerszej publiczności wy-
twory sztuki szklarskiej. Ówczesnych 
artystów moglibyśmy dzisiaj nazwać 
designerami. Tak jak dzisiejsi starar-
chitekci: Frank Gehry, Zaha Hadid czy 
Daniel Libeskind tak i ówcześni twórcy 

Wazon z kwiatami anemonu, 
firma Muller Frères w Luneville, ok. 1910. Szkło warstwowe z barwnymi pudrami, 
trawione kwasem. Wys. 27 cm 

Wazon z lotosem egipskim, 
Emile Gallé, wytwórnia w Nancy, około 1897. Praca z atelier, wzór zastrzeżony.  
Szkło warstwowe, trawione kwasem i rytowane. Wys. 18,7 cm 

Wazonik z pejzażem zimowym, 
firma Daum Frères w Nancy, 
około 1900. Szkło z barwnymi pudrami trawione kwasem, malowane emaliami 
szkliwnymi.  Wys. 5,5 cm

w  procesie tworzenia wykorzystywali 
rzesze rzemieślników, a powstałe w wy-
niku ich pracy dzieło sygnowali swoim 
nazwiskiem. Jako, że proces tworzenia 
wymagał ogromnych nakładów finan-
sowych, cierpliwości i  pokory nie każ-
dy mógł pozwolić sobie na taką formę 
działalności artystycznej. Nie każdego 
też było stać aby posiadać w  swojej 
kolekcji drobne dzieła sztuki tworzone 
przez francuskich artystów, z  racji ich 
wysokiej ceny.

Jeśli jeszcze Państwo nie odwie-
dzili wrocławskiej wystawy, to gorąco 
zachęcam do zrobienia tego czym prę-
dzej. Zwłaszcza, że zdjęcia ilustrują-
ce niniejszy artykuł nie oddają w pełni 
piękna i  walorów estetycznych, jakie 
Państwo doznają podczas zwiedzania. 
Pozostało jeszcze trochę czasu aby od-
wiedzić Wrocław i zawitać na wystawę 
w Muzeum Narodowym, która trwa do  
3 maja 2010 roku. � 

Kazimierz Kutz w wieku 81 lat debiutuje w roli pisarza. W katowickiej dzielni-
cy Szopienice – gdzie się urodził, teatrze Korez i chorzowskim Teatrze Rozrywki 
przedstawiał mieszkańcom Śląska swoją „Piątą stronę świata”. Książka pełna jest 
powrotów autora do dzieciństwa i młodości. Kutz wspomina w niej także wielu 
niezwykłych ludzi, których spotkał w swoim życiu. Dla wszystkich którzy kochają 
Śląsk będzie to lektura ciekawa i wzruszająca. /gk/

Kazimierz Kutz
– pisarzem
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Rozmaitości 
kulturalne
Wrocław: koncert na 
rzecz ubogich 

Podczas koncertu w Teatrze Muzycz-
nym Capitol wystąpili: Konrad Imiela, 
Krzysztof Kiliański, Edwin Petrykat ze-
spół jazzowy BIG WROC LOVE BAND, 
instrumentaliści Piotr Baron, Zbigniew 
Czwojda, Michał Czwojda, Robert Kamal-
ski oraz wrocławska młodzież śpiewają-
ca, a  także Chór Radnych Miasta Wro-
cławia oraz Chór Urzędu Marszałkow-
skiego Województwa Dolnośląskiego.  
Głównym inicjatorem obchodów jest 
Towarzystwo im. św. Brata Alberta. Pa-
tronat nad koncertem objęli: Jarosław 
Duda Krajowy Koordynator Europejskie-
go Roku Walki z Ubóstwem i Wyklucze-
niem Społecznym, Sławomir Piechota 
Przewodniczący Sejmowej Komisji Po-
lityki Społecznej i  Rodziny, marszałek 
województwa Marek Łapiński oraz pre-
zydent Wrocławia Rafał Dutkiewicz. 
Z  okazji Europejskiego Roku Walki 
z  Ubóstwem i  Wykluczeniem Społecz-
nym wydany zostanie folder, w  którym 
samorządy województwa i miasta Wro-
cławia zaprezentują projekty swoje oraz 
organizacji pozarządowych na 2010 r.  
w  tym zakresie. Powołany jest też 
wspólny zespół roboczy, który opracu-
je harmonogram działań promocyjnych 
i  konferencji poświęconych tematyce 
ubóstwa.

Ambasadorzy 
Lubelszczyzny

Najpopularniejsza polska piosenkar-
ka, najstarsza wyższa uczelnia regionu 
i najbardziej innowacyjna firma – to Am-
basadorzy Województwa Lubelskiego 
2009. Goście uroczystej gali, jak odbyła 
się w  Filharmonii Lubelskiej, nie mieli 
wątpliwości, że Beata Kozidrak, Kato-
licki Uniwersytet Lubelski i PZL Świdnik 
zasłużyli na prestiżowe statuetki. Wszy-
scy laureaci honorowego tytułu „Amba-
sador Województwa Lubelskiego 2009” 
to znane i rozpoznawane w kraju marki, 
dobrze kojarzone z regionem lubelskim. 
Trudno dziś sobie już wyobrazić festi-
wal piosenki czy sylwestrowy koncert 
na ogólnopolskiej antenie bez Beaty 
i BAJMU. Z kolei KUL, katolicka uczelnia 
działająca od 1918 roku, to marka sama 

w  sobie, najczęściej kojarzona przez 
Polaków z  Lublinem i  Lubelszczyzną.  
Równych nie ma sobie WSK PZL-Świd-
nik, jedyny w kraju producent śmigłow-
ców własnej konstrukcji, stawiający na 
nowe technologie i  uznawany za naj-
bardziej innowacyjne przedsiębiorstwo 
w  ogólnopolskich rankingach. Gala, 
zorganizowana przez Urząd Marszał-
kowski Województwa Lubelskiego, 
zgromadziła blisko 700 gości. Laure-
atów nagrodzili – marszałek Krzysztof 
Grabczuk, przewodniczący sejmiku Ja-
cek Czerniak oraz członkowie zarządu 
województwa – Jacek Sobczak, Marek 
Flasiński i Arkadiusz Bratkowski. Galo-
wy wieczór miał też sporo wydarzeń ar-
tystycznych. O dobrą zabawę gości za-
dbały lubelskie zespoły Neoklez i  Fra-
kersi, zaskakujące pokazy magii przy-
gotował mistrz iluzji Sławomir Piestrze-
niewicz, choć zdecydowanie najmocniej 
zachwyciła gwiazda wieczoru – Alicja 
Majewska, która dała znakomity kon-
cert swoich największych przebojów. 
Wśród artystycznych wydarzeń towa-
rzyszących gali „Ambasadora 2009” 
warto zauważyć jeszcze dwie wysta-
wy – malarstwa lubelsko-kazimierskie-
go twórcy Bartłomieja Michałowskiego 
oraz fotograficzną, prezentującą najcie-
kawsze prace nadesłane na III Ogólno-
polski Konkurs Fotograficzny „Lubelskie 
– przestrzeń ekopozytywna”. Honorowe 
tytuły „Ambasadorów Województwa 
Lubelskiego” przyznawane są od 11 lat 
osobom, instytucjom i  firmom, których 
działalność służy promocji regionu lu-
belskiego w kraju i za granicą.

Kusoki Opoczyńskie
Marek Mazur, Przewodniczący Sej-

miku Województwa Łódzkiego oraz Artur 
Bagieński, Wicemarszałek Wojewódz-
twa Łódzkiego wzięli udział w Kusokach 
Opoczyńskich – tradycyjnej zabawie lu-
dowej, kończącej okres karnawału. Im-
preza zgromadziła mieszkańców z  po-
wiatu opoczyńskiego oraz fanów folkloru 
z całego regionu. 

Ostatnie dni karnawału, zwane dnia-
mi szalonymi, zapustami lub ostatkami, 
a w Opoczyńskim kusokami, były okazją 
do przebierania się i  hucznych zabaw. 

Tradycja ta przetrwała do dzisiaj. Nazwa 
kusoki pochodzi od określenia krótsze-
go tygodnia, poczynając od tłustego 
czwartku do północy we wtorek przed 
środą popielcową. Tegoroczne kusoki 
zostały przygotowane przez Koła Go-
spodyń Wiejskich, które do lat kultywują 
opoczyński folklor oraz obyczaje ludowe. 
Oprócz wesołej zabawy zgromadzeni 
w Bukowcu goście mogli dokonać degu-
stacji potraw regionalnych oraz obejrzeć 
występy folklorystyczne.

Opolskie: Konkurs 
Burgundzki

Dwanaście uczestniczek zgłosiło 
się do pisemnej części Konkursu Bur-
gundzkiego, którego siódma edycja 
odbyła się w Urzędzie Marszałkowskim 
Województwa Opolskiego. Uczestniczki 
(w  tym roku były to same dziewczęta) 
rekrutowały się z  czterech szkół. Naj-
większą – ośmioosobową reprezenta-
cję wystawiło Państwowe Gimnazjum 
nr 7 w  Opolu, pozostałe dziewczęta 
są uczennicami I  LO Carolinum w  Ny-
sie oraz Zespołu Państwowych Placó-
wek Kształcenia Plastycznego w  Opo-
lu i  III LO w  Opolu. Trzy uczestniczki 
startowały w  konkursie po raz drugi.  
Zadania, przygotowane przez nauczy-
cieli z  Dijon we francuskiej Burgundii, 
polegały na przetłumaczeniu życio-
rysu Fryderyka Chopina z  języka pol-
skiego na francuski oraz na napisaniu 
wypracowania w  języku francuskim 
o znaczeniu muzyki w życiu człowieka. 
Na to zadanie były trzy godziny. Wyni-
ki egzaminu pisemnego znane będą 
w  połowie marca, a  23 marca odbę-
dzie się jego część ustna w  Krakowie.  
Konkurs Burgundzki organizowany jest 
dla młodzieży gimnazjalnej i licealnej wo-
jewództwa opolskiego, Krakowa i Białe-
gostoku przez Radę Regionalna Burgun-
dii, regionu partnerskiego województwa 
opolskiego. W Opolu koordynowany jest 
przez Urząd Marszałkowski Wojewódz-
twa Opolskiego. Jego laureaci otrzymują 
możliwość nauki w Liceum Europejskim 
w Dijon.



drukarnia
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